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BWANQBLJA
św. Mateusza rozdz, 8, wiersz 23—27,

Gdy wstąpił w łódkę, weszli za Nim ucznio­

wie Jego. A oto wzruszenie wielkie stało się na 
morzu, tak iż się łódka wałami okrywała, a On 
spał. I przystąpili do Niego uczniowie Jego i obu­

dzili Go, mówiąc; Panie, zachowaj nas, giniemy! 
I rzekł im Jezus: Czemu bojaźliwi jesteście, małej 
wiary? Tedy wstawszy rozkazał wiatrom i morzu 
i stało się uciszenie wielkie. A ludzie się dziwo­

wali, mówiąc; Jakiż jest Ten, że Mu i wiatry i 
morze są posłuszne?

NAUKA
Skąd poszło, że Pan Jezus wśród burzy spał?

Jak świadczy św, Marek (4, 1), Pan Jezus z 

łódki nauczał lud aż do wieczora; nie dziw prze­

to, iż ulegając naturze strudzony zasnął, Ale 

wszechmocnego i wszechwiednego Boga-człowie- 

ka nic przypadkowo nie spotyka, sam wszystko 

tak urządza, aby służyło do Jego celu. Celem Je­

go było obudzić w Apostołach wiarę w Swe Bó­

stwo, —

Dlatego wzniecał nawałnicę i spał podczas 

niej z umysłu. To dało Apostołom sposobność ido 

okazania swej wiary w Niego a Jemu do utwier­

dzenia w nich tejże wiary cudem.

Czego nas uczy powyższa ewangelja?

1, Widzimy, że Bóg jest zawsze gotów dópo- 

módz tym, którzy Weń ufają, gdyż wskutek proś­

by uczniów cudem ocala ich życie.

2. Widząc ten cud, utwierdzili się ludzie w 

wierze, Codzień widzimy w stworzeniach cuda 

wszechmocy, mąldirości i dobroci Boskiej, a jednak 

jesteśmy na nie obojętnymi i oziębłymi względem 

Boga. Co tego powodem? Bo zapatrujemy się na 

nie oczyma ciała, nie oczyma duszy.

Nie wznosimy się myślą do Boga i ż piękności 

i pożyteczności rzeczy stworzonych nie wyciąga­

my koniecznych wniosków o dobroci, mądrości 

Boga itd. Święci inaczej na świat spoglądali. 

Kwiat, drobny robaczek budził w sercu świętego 

Franciszka Salezego albo Franciszka z Asyżu po­

dziw i miłość do Boga; jakby na drabinie wznosili 

się od stworzenia do Tego, który wszystkie stwo­

rzenia darzy życiem, ruchem, istnością.

Gdybyśmy szli za ich przykłaldem, większąby by­

ła miłość i tęsknota nasza do Boga. Skoro zaś 

tego nie czynimy, wtedy nie źyjemy, jak istoty 

rozumem obdarzone i stworzone na to, aby Boga 

poznać i miłować.
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S Z K O Ł A IM IE N IA M IC H A L IN Y M O Ś C IC K IE J. W Y C H O W A N IU M Ł O D Z IE Ż Y .P R Z E C IW  M IL IT A R Y C Z N E M U P O G R Z E B L E G IO N IS T Ó W .

C elem  u czczen ia p am ięci ś. p . P rezyd entow ej M ich alin y M ościck iej, m agistrat m . st. W ar ­
szaw y n azw ał szk ołę p ow szech n ą n r. 49 —  im ien iem M ich alin y M ościck iej. C erem on ja  
p rzem ian ow an ia szk oły m iała m iejsce d n ia 29 . u b . m . — w d n iu Im ien in Z m arłej. —

W  ca łej p rasie n iem ieck iej głośn em  ech em  od b ił się p rotest k atolick iej m ło*  
d zieży , p ow ołu jącem u d o życia p ań stw ow e k u ratorju m w ych ow an ia fizycz ­
n ego . P rezes organizacji k oloń sk iej zw raca śm ia ło i b ez ogród ek u w agę 
sp o łeczeń stw a k ato lick iego w N iem czech , że zap ow ied zian e „k u ratorju m ** 
p rzyp om in a b ard zo sw em i w ytyczn em i zw iązek u tw orzon y w sierp n iu 1914  
rok u p od n azw ą „Ju gcn d w eh ren zu r m ilitarisch en V orb ereitu n g“ . N astęp n ie 
p od k reśla fak t, że n a k ierow n ika w sp om n ian ego k u ratorju m p ow ołu je się  
jed n ego z jen era łów  czyn n ych , że zap ow iad a się p ow ołan ie d o p racy w  K u ­
ratorju m  i p od leg łych m u organ izacjach sp en sjon ow an ych oficerów . W resz­
cie stw ierd zając że m łod zież k ato lick a ch ce w ych ow an ia w  d u ch u p ok oju , 
zw raca się d o n aczeln ego p rezesa k ato lick ich organ izacyj m łod zieży n ie­
m ieck iej, k s. p rał. W olk era , z żąd aniem  in terw en cji u m iarod ajn ych czyn ­
n ików p rzeciw m ilitaryzacji m łod zieży . —  N a ob razk u w idzim y ćw iczen ia  
ran n e m łod zieży zob ozow an ej w ob ozie w ojsk ow ym p od Itzeh oe w H ol­

sztyn ie .

H E R R IO T P R Z E M A W IA .

D Z IE C I S O W IE C K IE W  M A S K A C H  G A Z O W Y C H . %

F ran cusk i p rezyd en t m inistrów H erriot w ygło ­
sił n a p osied zen iu L ig i N arod ów w ielk ie p rze­

m ów ien ie, k tóre w yw ołało p oru szen ie w św ię­
cie p olityczn ym . —  N a ob razk u w id zim y H er- 

rio ta p rzem aw iającego .

P rzygotow an ia d o ob ron y lu d ności cyw iln ej p rzeciw gazom od b yw ają się 
w R osji sow ieck iej od d zieci. N a ob razk u n aszym w id zim y d zieci siero ­

ciń ca w M osk w ie w  m ask ach gazow ych , k tóre sob ie sam e sp orząd ziły .

W  S id i-b el-A b es od b ył się p ogrzeb lęg jon istów  arm ji cu d zoziem sk iej, k tórzy  
zg in ęli w czasie k atastrofy k olejow ej w T lem cen . —  N a ob razk u n aszym  

w idzim y p och ód p rzez u lice m iasta .

Z B IE R A N IE W IN O G R O N

N ad R en em i M ozelem rozp oczęto zb ieran ie 
w in ogron . K ilk anaście tysięcy lu d zi zn alazło  
p racę. W in ogron a ob rod ziły się la toś d ość  

d ob rze.
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S ą o so b y , k tó ry ch  
o tacza zaw sze ja ­
k iś u ro k n iew y ­

p o w ied z ian y .
N ie s ta ra ją s ię  

o n i zd o b y w ać  lu d z i  
a  są  w ciąż o to czen i  
ich sy m p a tję

S T R Z E C H A
M o d lim y s ię n ie  

d la teg o  że P an  b ó g  

p o trzeb u je n aszej  

m o d litw y , ty lk o że  

m y p o trzeb u jem y  

p o rn o y B o że jCBA

A. DZIARNOWSKI, MYŚLIWIEC.

O racze
Pod szarem niebem, 
na ścierniskach 
pachnących razowym chlebem, 
gdy skośnemi kreskami drobny desz­

czyk płacze —  
pochyleni nad pługami, 
odwalając skiby za skibami, 
idą — cisi i strudzeni —  
oracze. —
Chleb powszedni wypraszają ziemi —  
Przed niemi, za niemi 
czasem wrona przeraźliwie zakracze.

FRYDERYK CHOPIN.

D n ia 1 7 p aźd z ie rn ik a 1 8 4 9 r . zm arł  
w P ary żu jed en z n a jg en ja ln ie jszy ch  
m istrzó w  m u zy k i ca łeg o św ia ta : F ry ­
d ery k C h o p in .

U ro d zo ny w r . 1 8 0 9 w Ż elazo w e j 
W o li, p o siad a ł ju ż  o d  d z iec ięc tw a w ie l­
k ie zam iłow an ie d o m u zy k i. N au k ę  
m u zy k i ro zp o czą ł w  s ió d m y m  ro k u ży ­
c ia p o d k ie ru n k iem  W o jc iech a Ż y w n e ­
g o , a d w a la ta p ó źn ie j jak o d z iew ię ­
c io le tn i ch ło p czy k  b ie rze u d z ia ł w  k o n ­
ce rc ie n a u b o g ich W arszaw sk ieg o T o ­
w arzy stw a D o b ro czy n n o ści. O d teg o  
czasu zap raszan o m ło d z iu tk ieg o m u zy ­
k a d o  w szy stk ich  sa lo n ó w . D alsza  jeg o  
n au k a o d b y w ała s ię p o d k ie ru n k iem  
zn an eg o k o m p o zy to ra i d y rek to ra o r ­
k ies try  tea tra ln e j E lsn e ra . R o d z ice F ry ­
d ery k a i zn ajo m i, w id ząc w  n im  cu d o ­
w n y w ’p ro s t ta len t m u zy czn y , rad z ili 
m u w y jazd zag ran icę , b y w ięce j d o  
P o lsk i n ie p o w ró cić .

C h o p in p o m im o sw eg o n ad zw y cza j­
n eg o ta len tu i p o w o d zen ia , b y ł jed n ak  
zaw sze w k ło p o tach p ien iężn ych . T o  
też k ied y lek a rze , w id ząc u n ieg o co ­
raz w ięce j ro zw ija jącą s ię ch o ro b ę  
g łu c , rad z ili w y jazd n a p o łu d n ie , n ie  

y ł w  m o żn o śc i, p o d ró ży te j p o d jąć z  
p o w o d u b rak u p ien ięd zy .

A  k ied y zm arł, ca ły św ia t k u ltu ra l­
n y u zn a jąc jeg o d la m u zy k i p o ło żo n e  
zas łu g i, u czc ił g o w  u ro czy s ty ch ak a -  
d em jach .

U tw o ry F ry d e ry k a C h o p in a , to  m u ­
zy k a lu d o w a, sw o jsk a , d z iw n ie ża ło sn a  
a tak cu d o w n ie ro zk o szn a , że ro d ak a  
n aszeg o p o d z iw ia ją n a jzd o ln ie js i m u ­
zy cy ca łego św ia ta .

O g ó ln ie zn an ą je s t p ieśń „L ecą lis t­
k i z d rzew a" W in cen teg o  P o la , d o k tó ­
re j m u zy k ę  u tw o rzy ł F ry d e ry k  C h o p in .

C elem  sp ro w ad zen ia  zw ło k  F ry d ery ­
k a C h o p in a d o k ra ju , p o w sta ł k om ite t, 
k tó ry czy n ten m a z rea lizow ać i w  
zw iązk u z te rn p o w sta ł ty d z ień , ce lem  
u czczen ia jeg o tw ó rczo ści.
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50-LECIE URODZIN WIELKIEGO  

MUZYKA.
W  d n iu 2 4 p aźd z ie rn ik a o b ch o d z ił

czasem lemiesz zgrzytnie u pługa —  
A oni: — słudzy czarnego chleba, 
czy pogoda, czy szaruga  
spoglądając na płaty swych zagonów, 
nie pytają już nieba, 
które zawodzi nad niemi, 
o jakość, przyszłych plonów;
ale pytają się znojnej, czarnej ziemi 
którą każdy z nich od świtu do nocy 

(schodzi:
— Urodzi? — czy nie urodzi?...

św ia t m u zy czny  św ia ta  5 0 -lec ie u ro d zin  
w ie lk ieg o m u zy k a w ied eńsk ieg o E m e ­
ry k a K allm ana .

P o czą tk o w o  b y ł K allm an  d z ien n ika ­
rzem , b o ry ka jąc  s ię z lo sem ; za p ien ią ­
d ze o szczęd zan e z u d z ie lan y ch k o rep e ­
ty c ji k u p u je so b ie p ian in o .

W  1 9 0 3 ro k u  w * y k o n an o p o  raz p ie r ­
w szy k o m p o zy cję K allm an a n a o rk ie ­
s trę sm y czk o w ą , k tó ra zaczę ła z jed n y ­
w ać m u p o p u la rn o ść .

K allm an zaczą ł tw o rzy ć o p ere tk i, z  
k tó ry ch w ie le zn am y n a n aszy ch sce ­
n ach , jak : „P ry m as cy g an ó w ", „M ały  
m o n arch a" , „K siężn iczk a cza rd aszka" ,  
„W ieszczk a k arn aw a łu ", „H o len d e rka" ,  
„B a jad e ra" , „H rab in a M aryca" , i k tó re  
p o staw iły  K alm ana  o b o k F a lla , L eh ara ,  
S trau ssa d o rzęd u n a jw y b itn ie jszy ch  
m u zy k ó w  o p ere tk o w y ch .

Z  w ie łk iem  p o w o d zen iem  g ran o  ró w ­
n ież K allm an a „M an ew ry je s ien n e" ,  
k tó re o b ieg ły scen y w szy stk ich  k ra jó w  
św ia ta .

Ż y c ie K allm ąn a n ie b y ło u słan e  
k w ia tam i, b y ł w  jeg o ży c iu o k res , k ie ­
d y  5 k rzese ł s łu ży ło m u za łó żk o .

D ziś s to jącem u  u  szczy tu  s ław y  K all-  
m an o w i sk ład a ca ły św ia t m u zy czn y  
szcze re ży czen ia .

N o w a jeg o o p ere tk a „K siężn iczk a  
cy rk u" b ęd z ie o b ecn ie w y staw ian a n a  

; scen ie an g ie lsk ie j.  (x )
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ILE LAT ŻYCIA?

N asze w y o b rażen ia o śred n im  w ie ­
k u ró żn y ch zw ie rzą t i ro ś lin b y w ają  
zw y k le fa łszy w e . O  śred n im  w iek u  lu ­
d z i u k azu ją s ię o d czasu d o czasu d o ­
k ład n ie jsze d an e s ta ty s ty czn e . A le ile  
la t ży je p ap u ga a lb o k rzew  ró ży , je s t  
to p y tan ie ró w n ież in te re su jące . P e ­
w ien  p rzy ro d n ik  zes taw ił tab e lę  p o ró w ­
n aw czą d łu g o śc i ży c ia ró żn y ch zw ie ­
rzą t i ro ś lin , k tó re to zes taw ien ie , m o ­
g ło b y d ać tem a t d o ró żn y ch  ro zm y ślań  
i d y sk u sy j. O to n iek tó re z n ich :

ILE LAT ŻYJĄ ZWIERZĘTA?

O lb rzy m ie żó łw ie —  3 0 0 la t.

S zczu p ak —  2 5 0 la t.

S ło ń —  2 0 0 la t.

P ap u g i —  1 5 0 la t.

D rap ieżn e p tak i —  1 1 0 la t.

N ied źw ied zie , w ie lb łąd y i k o n ie —  

4 5 la t.

T y g ry sy , lw y i p tak i śp iew a jące —  

2 5 la t.

O w ce , k o zy  i sa rn y  —  1 5 la t.

S zczu ry  i m y szy  —  3 la ta .

S am ica m ró w k a —  1 2 la t.

S am iec m ró w k a 1 2 ty g o d n i.

— X —

ILE LAT ŻYJĄ ROŚLINY?

C y p ry sy  —  d o 5 0 0 0 la t.
C isy —  d o 3 0 0 0 la t.
C ed ry , k asz tan y —  d o 2 0 0 0 la t.
D ęb y , b u k i i lip y —  d o 1 0 0 0 la t.
Jes io n y i to p o le —  d o 7 0 0 la t.
R ó że —  p rzesz ło 4 0 0 la t.
Jo d ły , so sn y i św ie rk i —  d o 4 0 0 la t.
W in n a la to ro ś l —  d o 1 3 0 la t.
S reb rn a w ierzb a —  1 0 8 la t.
F ijo łek a lp e jsk i —  6 0 la t.
H recz i ta ta rk a  —  4 0 la t.
K rzak  b o ró w k o w y , cze rn ica - 2 5 la t.

ŻYWY MOTOR.

U  n o w o rod k a se rce u d erza 1 4 4 razy  
n a  m in u tę , u  cz ło w iek a d o ro s łeg o  7 2 ra ­
zy p o d czas o d p o czy n k u , zaś o k o ło s tu  
razy  p o d czas p racy . C u d o w n a ta p o m ­
p a p racu je n iezm o rd o w an ie p rzez ży ­
c ie w  d z ień i w  n o cy i k ied y cz ło w iek  
o siąg a czc ig o d n y w iek 7 0 la t, se rce m a  
za so b ą trzy m ilja rd y u d erzeń . K ażd e  
u d erzen ie w p o m p u je z se rca  d o  ży ł je ­
d n ą d w u d zies tą część litra k rw i. W o ­
b ec  teg o ca łk o w ita  ilo ść k rw i, p rzech o ­
d ząca p rzez n asze se rce w  c iąg u lu d z ­
k ieg o ży c ia , w y n o si 1 5 0 m iljo n ó w li­
tró w . Jeże li ch cem y so b ie w y o b raz ić  
o lb rzy m ią m asę te j k rw i, to w y o b raź ­
m y so b ie o k rąg łe jez io ro o śred n icy  
2 2 0  m etró w  i g łęb o k o śc i 1 m etra , w y p e ł­
n io n e  p o  b rzeg i. W  c iąg u  2 0  m in u t w y ­
p ły w a z se rca  ilo ść  k rw i, ró w n a jąca s ię  
c ięża ro w i c ia ła lu d zk ieg o .

S erce w ciąż w y ko n u je o lb rzy m ią  
p racę . W  c iąg u jed n e j d o b y p raca ta  
ró w n a s ię 1 8 .0 0 0 k ilo g ram o m etró w , to  
zn aczy p raca se rca w  c iąg u d o b y m o ­
g łab y p o d n ieść cz ło w iek a (7 0 k g .) n a  
w y so k o ść 2 5 8 m etró w . P raca se rca w  
c iąg u ca łeg o ży c ia w y n o si 4 5 0 m iljo ­
n ó w  k ilo g ram o m etró w , s ta rczy łab y  o n a  
n a  p o d n ies ien ie  9 0 0  to n  n a  w y so k o ść  5 0 0  
m etró w .

P racę  sw ą  se rce  m o że  w y k o n ać  d z ię ­
k i o p a ło w i, jak i o trzy m u je ze sp a len ia  
cu k ru , p o b ie ran eg o ze k rw i. P raca se r ­
ca w y k o nan a  w  c iąg u 7 0 la t ży c ia , o d ­
p o w iad a c iep łu sp a len ia 2 5 0 k ilo g ra ­
m ó w  cu k ru .


